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Redakcya: ul. Basztowa, Hotel Centralny. 
Administracya: Sławkowska 29.

Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Redakcyi: Nr. 396.

Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu" 
Kraków, ul. Basztowa, a prenumeratę, zamó­
wienia i reklamacye do Administracyi „Na­

przodu", Kraków, ul. Sławkowska 29. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
Numer pojedynczy 8 halerzy. 

Numer poniedziałkowy 4  halerze. Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej

Wychodzi codziennie o godz. 7Va rano, a w po­
niedziałki i dni poiwiąteczue o godz. 10 rano. 
Do nabycia w Administracyi u l. Sławkowska 29,

w filii ul. Poselska 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 

Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: nlica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski wo Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiednin, Berlinie, 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, 

rue de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy

„Naprzodu", Kraków, Poselska 15.

Prenumerata wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1  korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Za d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6  kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków, — Za każdą, zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
Taz po 20 halerzy, następny po 1 0  halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2  kor. za 1 0 0  egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1  kor. za 1 0 0  egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.

«k
Haf?” Żądamy równego, powszechnego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego l Precz z ktiryaim!

Gzas odnowić przedpłatę!
Prenumeratorów „Naprzodu41 upraszamy 

o rychłe odnowienie przedpłaty na luty
celem uniknięcia przerwy w doręczaniu dzien­
nika.

Czeki pocztowe „Naprzodu44 rozesłała admini­
stracya tym abonentom zamiejscowym, którym 
prenumerata kończy się z dniem 31 b. m. Ce­
lem odnowienia przedpłaty należy te czeki 
wypełnić i wraz z pieniądzmi na prenumeratę 
oddać w urzędzie pocztowym. (Konto czekowe 
Nr. 834.095).

Nowi abonenci otrzymają bezpłatnie po­
czątek drukującej się obecnie w felietonie 
„Naprzodu14 znakomitej powieści Fryd. v a n  
F.edena „MAŁY JANEK44.

Prenumerata na miesiąc futy
wynosi:

w Krakowie bez odsyłki . . . . K I ‘ 60
w Krakowie i Podgórzu z doręcze­

niem do dom u.............................. K 2 '—
w Austryi z przesyłką pocztową . K 2 '—

Abonentów miejscowych uprasza się, aby 
z odnowieniem prenumeraty, zmianą adresu 
zwracali się wprost do administracyi pisma 
Sławkowska 29, a nigdy za pośrednictwem 
roznosicieli pisma.Administracya „Naprzodu1*.

DWUDZIESTA ROCZNICA
stanu wyjątkowego w Wiedniu.
Wczoraj obchodzili towarzysze nasi wie­

deńscy dwudziestą rocznicę zaprowadzenia 
stann wyjątkowego w Wiedniu i w powia­
tach sądowych: Korneuburg i Wiener-Neu- 
stadt.

Na olbrzymiem zgromadzeniu przypomnieli 
zebranym towarzyszom tow. R en m a nn  i 
dr A d l e r  owe czasy, w których brutalnymi 
środkami policyjnymi starano się zniszczyć 
ruch robotniczy. W zgromadzeniu brało u- 
dział wielu starszych towarzyszów, którzy 
przeżyli ten stan wyjątkowy. Radością mu­
siały bić ich serca na myśl, że już ani śladu 
niema ze skutków stanu wyjątkowego, a ruch 
socyalistyczny ogarnął jak najszersze war­
stwy proletaryatu, tworząc partyę, która je­
dna wśród chaosu austryackiego wie, dokąd 
zdąża. A do radości i dumy prawo mają to­
warzysze wiedeńscy, bo czas stanu wyjątkowego 
był okresem dzikich prześladowań, które sta­
nowią jednę z najhaniebniejszych kart histo­
ryi biurokracyi austryackiej i burżuazyi „li­
beralnej44, która ze spokojem patrzała, jak 
wszelkie łamano prawa.

Gdy wskutek wzrostu przemysłu w latach 
siedmdziesiątych począł się skupiać proleta- 
ryat po większych miastach Austryi, coraz 
więcej zwolenników zyskiwać poczęła idea 
socyalistyczna. Stosunki jednak, panujące w 
Austryi, nie sprzyjały wcale spokojnemu roz­
wojowi socyalnej demokracyi. Z jednej stro­
ny parlament klas posiadających, głuchy na 
wszelkie żądania klasy robotniczej (minister 
Giskra oświadczył, iż powszechnego prawa 
głosowania mogą żądać tylko „draby i włó­
częgi44), nie pozwalał się łudzić nadzieją zdo­
bycia wpływu na ustawodawstwo, policya 
rozwijała i pielęgnowała niebywale system 
szpiclowania i prowokowania, oraz rozwią­
zywała zgromadzenia, prokuratorya konfisko­
wała pisma, sądy skazywały na niesłychane 
kary za byle jakie przestępstwo polityczne, 
a z drugiej strony zrodzone w cieniu wyją­
tkowych ustaw przeciw socyalistom w Niem­
czech idee anarchistyczne, propagowane przez 
Mosta, znajdowały łatwy posłuch w sercach 
prześladowanych, gnębionych i spragnionych 
zemsty proletaryuszów... Nic więc dziwnego, 
iż powstaje wśród robotników rozłam: tu 
„radykali44, tam „umiarkowani44. Niby prze­
ciw anarchistom, a w gruncie rzeczy przeciw 
socyalistom obu odcieni, zaprowadza ministe­
ryum hr. Taaffego 31 stycznia 1884 w nocy 
stan wyjątkowy w Wiedniu i okolicy, zawie­
szający prawo zgromadzania i stowarzysza­
nia się i prawo tajemnicy listowej, a pozwa­
lający policyi zawieszać pisma, wydalać lu­
dzi do ich miejsc przynależności, oraz zno­
szący sądy przysięgłych dla spraw politycz­
nych.

W nocy 31 stycznia aresztowano 170 naj­
wybitniejszych towarzyszów i wydalono ich 
do miejsca przynależności. Do końca lutego 
wydalono łącznie 300 towarzyszów. Wy­
dalania te zrujnowały setki rodzin, wyrywa­
jąc z ich łona żywicieli. Setki towarzyszów 
zmarniały w więzieniach, ale także setki po­
szły w rozmaite okolice, nietknięte dotych­
czas agitacyą socyalistyczną, roznosząc wszę­
dzie ową „dobrą nowinę44 wyzwolenia prole­
taryatu. Stan wyjątkowy zniszczył zarówno 
w Wiednin jak i okolicy organizacye — 
zdziesiątkował szeregi robotnicze, a równo­
cześnie stawał się zarodkiem odrodzenia w 
dalszych okolicach państwa. Ale i w Wie­
dniu z czasem niezmordowanej i ofiarnej pra­
cy naszych towarzyszów udało się mimo sta­
nu wyjątkowego wytworzyć silną organiza- 
cyę robotniczą. Prześladowania wywołały 
tem ściślejsze zespolenie sił socyalistycznych 
i w pięć lat po zaprowadzeniu stanu wyją- 
jątkowego następuje zjednoczenie ich w par­
tyę s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n ą  na kon­
gresie w Hainfeld w 1889 r. Poprzez prze­
śladowania i wytworzone prześladowaniem 
mroki przebija się ruch robotniczy wszędzie, 
ogarnia coraz szersze kręgi, drwi sobie z 
prześladowań policyjnych, mogących ruchowi 
tylko chwilowo zaszkodzić i wiedzie szeregi 
robotnicze zawsze naprzód, ku zwycięstwu, 
gdyż w tym kierunku zdąża rozwój history­
czny. Rozwoju tego nie zdołał powstrzymać 
stan wyjątkowy, który w r. 1889 musiano 
rzucić między bezużyteczne stare rupiecie, a 
partya socyalno-demokratyczna wyszła z prze­
śladowań tem silniejsza i dziś nikt się już 
nie łudzi, jakoby tę potęgę można złamać 
policyjnymi lub jakimikolwiek innymi środ­
kami.

W tem samem Hainfeld, gdzie podczas 
stanu wyjątkowego odbył się pierwszy kon­
gres partyjny, obraduje obecnie kongres kra­
jowy socyalistów dolno-austryackich, którzy 
dziś, w 20 lat od czasu ogłoszenia stanu 
wyjątkowego, mają czterech posłów w parla­
mencie i potężną, ogromną organizacyę.

Narodowość w armii austryacko- wę­
gierskiej.

Ciekawym przyczynkiem w sprawie języka 
w armii jest wydana świeżo przez księgarnię 
Freytaga i Brendla w Wiednin, kolorowa 
mapa prof. Hickmanna, przedstawiająca wy­
śmienicie i przejrzyście ugrupowauie naro­
dowości w armii Austr o-Węgier. Udział pro­
centowy narodów w każdym pułku jest oso­
bno przedstawiony. Dowiadujemy się z tego, 
iż na n o  pułków piechoty z wliczeniem 
strzelców tyrolskich i bośniaków tylko 23 ma 
jednolitą narodowość, w 52 pułkach jest po 
dwie narodowości, w 26 po trzy, w 7 po 
cztery a w 2 po pięć. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że to pomieszanie rozmai­
tych narodowości jest w znacznej mierze u- 
myślne, np. u strzelców tyrolskich ; nie chciano 
bowiem z Włochów tyrolskich uformować 
osobnego pułku.

Inne gatunki broni wykazują takie samo 
pomieszanie narodowości. Charakterystycznem 
jest, że nieproporcjonalnie liczny jest udział 
Niemców w artyleryi, w oddziele sanitetów, 
u pionierów i w pułku kolejowym. W  tym 
ostatnim pułku Niemcy stanowią połowę żoł­
nierzy. Że wśród strzelców 46°/0 stanowią 
Niemcy, to sprawiają pułki tyrolskie strzel­
ców cesarskich, tak jak huzarzy sprawiają, 
że Węgrzy stanowią trzecią część konnicy.

Szczegółowo przedstawiają się stosunki na­
rodowościowe w armii austryacko-węgierskiej 
w następujący sposób:

Ze 102 pułków piechoty jest tylko 17 je­
dnolitych pod względem narodowościowym 
a mianowicie: n i e m i e c k i e :  oba pułki 
wiedeńskie Nr. 4 i 84, pułk Nr. 14 
(Dinc), Nr. 27 (Grac), Nr. 49 (St. POl- 
ten), Nr. 59 (Solnogród) i Nr. 73 (Cheb); 
w ę g i e r s k i e :  Nr. 38 (Keczkemet), Nr. 39 
(Debreczyn), Nr. 60 (Erlau), Nr. 86 (Szolnok); 
p o l s k i e :  Nr. 13 (Kraków), Nr. 40 (Rze­
szów) i Nr. 57 (Tarnów); c h o r w a c k i e :  
Nr. 19 (Otocac) i Nr. 96 (Karlstadt); czeski :  
Nr. 102 (Beneszów).

Na 172.570 żołnierzy w piechocie jest 27% 
Niemców, 17% Węgrów, 14% Czechów, 
10% Chorwatęw, 10% Polaków, 9% Rusi­

nów, 7% Rumunów, 3% Słoweńców i 1 %  
Włochów.

Na 16.500 strzelców jest: 46% Niemców 
14% Czechów, 12% Włochów, 6% Węgrów, 
5% Słoweńców, 5% Polaków, 4%  Chorwa­
tów, 4% Słowaków, 3% Rumunów i 1% 
Rusinów.

Na 45.860 żołnierzy w konnicy jest: 33% 
Węgrów, 19% Niemców, 15% Czechów, 13% 
Rusinów, 11% Polaków, 5% Chorwatów, 
2% Słoweńców, 1 %  Rumunów i 1% Słowa­
ków.

Na 37.960 artylerzystów jest: 40% Niem­
ców, 14% Węgrów, 14% Czechów, 9% Po­
laków, 6% Słowaków, 5% Rusinów, 4% 
Rumunów, 4% Słoweńców, 4%  Chorwatów.

Na 9.920 pionierów (łącznie z pułkiem kolejo­
wym) jest 50% Niemców, 26% Czechów, 13% 
Węgrów, 3% Słowaków, 3% Polaków, 2% 
Słoweńców, 2% Chorwatów, L% Rusinów.

Na 3.47Ó żołnierzy w trenie jest: 27% 
Węgrów, 19% Niemców, 13% Rusinów, 12% 
Czechów, 10% Polaków, 8% Chorwatów, 
6% Słowaków, 2% Słoweńców. 3% Rumu­
nów.

Na 4.115 sanitetów jest: 40% Niemców, 
14% Węgrów, 14% Czechów, 7% Polaków, 
7% Słowaków, 6% Rusinów, 5% Chorwa­
tów, 4% Słoweńców, 2% Rumunów, 1 %  
Włochów.

Na 301.250 żołnierzy w armii lądowej
jest: 29% Niemców, 18% Węgrów, 15%_ , .   -  • -Czechów, 9% Polaków, 8% Rusinów, 7% 
Chorwatów, 5% Słowaków, 5% Rumunów, 
3% Słoweńców, 1 %  Włochów!

Na 8.360 żołnierzy marynarki wojennej 
jest: 46% Chorwatów, 27% Włochów, 10% 
Niemców, 7% Węgrów, 5% Czechów. 4% 
Słoweńców, 1% Polaków.

Przegląd polityczny.
Z dziedziny gwałtów nad samorządem 

ziemskim. Z Petersburga donoszą, iż ukaz 
carski udziela ministrowi spraw wewnę­
trznych oraz gubernatorowi twerskiemu 
szczególnych pełnomocnictw do... zgwałcenia 
samorządu ziemskiego w gubernialnem ziem- 
stwie twerskiem oraz powiatowem nowoto- 
rżeckiem. Mianowicie ministrowi spraw we­
wnętrznych zostało zezwolonem m i a n o w a ć  
samowolnie na bieżące trzylecie odnośnych 
przewodniczących i członków zarządów ziem­
skich, „ z a b r o n i ć  p o b y t u 44 w obrębie 
guberni twerskiej osobom „szkodliwie oddzia­
ływającym44 na bieg spraw zarządu ziemskie­
go ; gubernatorowi zaś ukaz udziela „prawo44 
usunięcia z posad funkcyonaryuszów, zamia­
nowanych przez zarządy ziemskie, o ile ich 
uzna za „szkodliwych dla porządku i spoko­
ju publicznego44.

Cała ta nagonka na powyższe zarządy 
ziemskie- pochodzi stąd, iż jakoby w szko­
łach ludowych, przez nie prowadzonych, po­
pierały nauczycieli „niebłagonadiożnych44, 
którzy wedle „Gońca urzędowego44 bądź roz­
powszechniali wydawnictwa rewolucyjne, 
bądź odczytywali w szkołach utwory prze- 
ciwrządowe, lub skierowane przeciw urzędo­
wej cerkwi prawosławnej. W zeszytach u- 
czniów, streszczających rzeczy czytane, zna­
leziono, jak się tenże „Goniec44 wyraża, „o- 
burzające sądy o cerkwi i duchowieństwie44.

Dalej urzędnicy, pracujący w powyższych 
ziemstwach, okazali się ludźmi „nielojalnymi 
politycznie44, połączonymi przytem w jakiś 
tajemniczy związek. „Goniec urzędowy44 do­
daje, iż lojalne ziemstwo powiatowe twerskie, 
które wdrożyło starania o przelanie szkół 
ludowych pod zarząd „świątobliwego synodu44, 
spotkało się ze zniesieniem swej uchwały 
przez ziemstwo guberni alne.

Przegląd społeczny.
Zgromadzenie kolejarzy w Krakowie. Dnia 

25  z. m. wieczorem w sali Związku stow. robo­
tniczych (Mały rynek 6 ) odbyło się liczne pou­
fne zgromadzenie kolejarzy, tak z kolei półno­
cnej jak i państwowej. O celach i korzyściach  
organizacyi referował tow. K a c z a n o w s k i ,  po­
czem zebrani uchwalili pracować usilnie nad roz­
wojem organizacyi i przystąpić w jak najbliż­
szym czasie do założenia grnpy miejscowej.

Awansy stycznitwe a kolejarze. Awans 
styczniowy wywołał znowu wśród kolejarzy

galicyjskich ogromne wzburzenie. Setki lu­
dzi, czekających z upragnieniem na należący 
im się już od kilku lat awans lub posunię­
cie w płacy — spotkało się z nowem roz­
czarowaniem.

Pod wrażeniem pierwszego oburzenia ro­
botnicy z warsztatów kolejowych w Stanisła­
wowie postanowili na własną rękę wysłać do 
ministerstwa deputacyę. Akcyę tę jednak z*s- 
inicyowali ludzie, stojący poza organizacyą, 
a nawet odnoszący się do niej nieprzychyl­
nie. Udano się do posła S t w i e r t n i ,  który 
poradził wysłać do ministerstwa deputacyę, 
obiecując swą pomoc. Na odbytem w tej spra­
wie w warsztatach zgromadzeniu wybrano 
już nawet komisyę, która zajmowała się zbie­
raniem składek na koszta deputacyi.

W sprawie tej zwołała organizacya nasza 
w Stanisławowie dnia 18 b. m. w lokalu gru­
py miejscowej poufne zgromadzenie. Obszer­
na sala grupy była tak szczelnie zabita, iż 
wielu musiało odejść, nie znalazłszy miejsca. 
W zgromadzeniu wzięli udział kolejarze wszel­
kich kategoryj, również i ci, którzy rozpo­
częli wyżej wspomnianą akcyę w sprawie wy­
słania deputacyi do ministerstwa.

O awansach styczniowych referował tow. 
K a c z a n o w s k i .  Omówiwszy obszernie sy­
stem krzywd i wyzysku, panujący na kole­
jach, mówca poddał krytyce ostatni awans, 
zaznaczając, iż awans ten jest nową krzy­
wdą, wyrządzoną kolejarzom. Następnie wy­
kazał mówca, iż wysyłanie deputacyi w imie­
niu tylko jednego warsztatu nic tu nie po­
może. Na nic nie zdadzą się prośby, jeżeli 
rząd odnosi się wrogo wobec żądań ludności 
pracującej. Rząd ten zaś znajduje zawsze po­
parcie w dzisiejszym, wyrosłym z przywile­
jów wyborczych, parlamencie, składającym 
się w olbrzymiej większości z wrogów ludu 
pracującego, na czele których kroczy zawsze 
Koło polskie. Przedstawiwszy wreszcie pracę 
posłów socyalno-demokratycznych w parla­
mencie dla kolejarzy, mówca wykazał, iż w 
takiej sprawie, jak awansy styczniowe, ko­
nieczną jest walka, którą skutecznie stoczyć 
potrafi tylko organizacya.

Wreszcie postawił mówca rezolucyę, prote­
stującą przeciwko awansom styczniowym i 
wzywającą centralną egzekutywę kolejarzy 
zorganizowanych, by wdrożyła energiczną 
akcyę w interesie pokrzywdzonych kolejarzy. 
Rezolucya konstatuje przytem, iż tylko oparta 
na zasadach socyalno-demokratycznych orga­
nizacya kolejarzy może wywalczyć dla nich 
lepsze warunki bytu. (Oklaski.)

Po długiej i ożywionej dyskusyi, w której 
zabierali głos, prócz naszych towarzyszów, 
również i członkowie wyżej wspomnianej ko­
misyi, usiłując bronić swego stanowiska — 
tudzież po końcowem przemówieniu tow. Ka­
czanowskiego, rezolucyę referenta uchwalono 
jednogłośnie wśród gromkich oklasków?.

Nadto uchwalono rezolucyę jednego z ko­
lejarzy, konstatującą, iż polityka Koła pol­
skiego jest dla klasy pracującej konsekwen­
tnie wrogą i wyrażającą posłowi S t w i e r ­
tnią jako członkowi Koła polskiego, wotum 
nieufności.

Na tem zakończono zgromadzenie, poczem 
po odśpiewaniu „Czerwonego sztandaru44, ro­
zeszli się zebrani.

Z sali sądowej.
Łapownictwo w stanisławowskiej dy­

rekcyi kolei państwowej.
D nia 29 stycznia b. r. odbyła się przed są­

dem przysięgłych we Lwow ie rozprawa przeciw  
tow. Kurowskiemu o obrazę czci, której dopnścił 
się rzekomo w artykule, ogłoszonym  w „K oleja­
rzu 44 z dnia 1 lutego 19 0 3  o stosunkach mię­
dzy konduktorami w Galicyi.

Odnośny ustęp tego artykułu brzmi:
„Czy prawdą jest, że referent dla śledztw  dy­

scyplinarnych przeciw D ługaczowi, Prochasce itp. 
pobrał od tychże po 5 0  i 100  złr. za zatuszo­
wanie sprawy. (Tn nadmieniamy, że mamy na 
to świadków ) . . . 44

Na podstawie tego ustępu jeszcze 11 maja 
19 0 3  rokn wytoczono tow. Kurowskiemu proces 
o obrazę czci; sprawę tę jednak odroczono do 
teraz.

Rozprawie przewodniczył p. Jasiński, oskarżał 
zastępca prokuratora p. Św ierczyński, bronił tow. 
dr. L e s e r .

Dodatek do Nr. 3 3  „Naprzodu".
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W obec tego, iż ów referent nie był nazw a­
nym, czuli aię obrażonymi dwaj referenci, p. dr. 
Hamerman i p. Nagórzański.

N a w stępie przesłuchano obwinionego tow. Ku­
rowskiego, który przyznał, że nie miał w cale na 
m yśli p. dr. Hamermana, lecz tylko p. Nagó- 
rzańskiego i co do niego podtrzymuje zarzut i 
przeprowadzi dowód prawdy.

Przesłuchany dr. H a m e r m a n  zeznaje, że nie 
może twierdzić, jakoby jego miał na m yśli oskar­
żony.

Świadek Antoni Z a k r z e w s k i ,  zaprzysiężony, 
zeznaje, że w ie o tem, iż konduktor Dłngacz 
przekupił p. Nagórzańskiego celem zatuszowania  
sprawy. Raz zeszliśm y się w restauracyi Rosne­
ra i tam czyniłem p. D ługaczowi zarzuty, że 
jest złodziejem, że krzywdzi nas w szystkich, bo 
przez protekcyę i kubany zajmuje stanowisko, 
któr© mu się nie należy, podczas gdy inni, za­
służeni, biedują na niskich stanowiskach. Zarzu­
całem mu dalej, że dał 5 0  złr. celem zatuszo­
wania swej dyscyplinarki. Na to odrzekł Dłu- 
gacz: „ T a k ,  d a ł e m  50,  a d a m  i 1 00  j a k
b ę d z i e  t r z e b a ,  a p o k a ż ę  w a m ,  ż e  n i k t  
mi  n i c  n i e  z r o b i  i ż e c d  1 -go p r z e n i e ­
s i o n y  z o s t a n ę  do  k l a s “ .

P r  z e  w.: A  czy pan uw ierzyłeś w to, że to 
prawda, czy może był to żart lub drwiny?

Z a k r z e w s k i :  Z początku rzeczyw iście my­
ślałem, że to drwiny, ale kiedy Dłngacz rzeczy­
w iście I  go przydzielony został do klas, musia­
łem uważać to za prawdę.

P r  z e  w.: A czy p. Dłngacz był trzeźw y?
Z a k r z e w s k i :  Zupełnie, wszak mówiliśmy to 

przy pierwszej szklance piwa.
P r  z e  w.: A  może już przyszedł upity?
Z a k r z e w s k i :  N ie, bo przyszliśm y razem z 

peronu i to rano.
P r  z e  w.: Czy nie mówił p. D ługacz, komu dał 

pieniądze.
Z a k r z e w s k i :  Nie.
P r  z e  w.: A kogo pan sobie mógł pom yśleć?
Z a k r z e w s k i :  J a  p o  m y  ś l  a ł e  m, ż e  p. N a- 

g ó r z a ń s k i e m n ,  bo t a k ą  b y ł a  o p i n i a  p u ­
b l i c z n a .

P r z e  w.: A  czy to jego mógł mieć na myśli 
p. Kurowski pod słowem „referent14.

Z a k r z e w s k i :  Ogólnie nazyw ają p. N agó­
rzańskiego referentem.

P r z e  w.: Jak pan żyłeś z p. D ługaczem ?
Z a k r z e w s k i :  Żyłem na bardzo dobrej stopie.
P r  z e  w.: Skąd jednak przypuszczenie, że p. 

Nagórzańskiego miał na m yśli p. Kurowski, a nie 
p. Hamermana lub kogo innego.

Z a k r z e w s k i :  Opinia publiczna była taka, 
że p. Nagórzański tem bardziej, że tenże już był 
karany za takie sprawy, a i ja przecież w Sta- 
sławow ie miałem rozprawę o obrazę czci i sąd 
uwolnił mię, przez co dał dowód, że zarzuty były  
słuszne.

W  podobny sposób zeznaje dalszy świadek  
p. Toruń; opowiedziawszy zgodnie zajście u 
Rosnera, mówi dalej, że kiedy skarżył się przed 
Długaczem, że za ostro jego (Torunia) ukarano, 
odpowiedział Długacz: „Boś głupi dureń, było
dać łapówkę i dobrzeby było14. Raz, po szkole, 
którą trzymał p. Nagórzański, został p. Długacz, 
a my wyszli. Za chwilę wychodzi D łngacz i r a ­
d z i  s i ę  m n i e ,  k t ó r ą  k a r ę  m a  p r z y j ą ć :  
c z y  p o r z ą d k o w ą ,  c z y  d y s c y p l i n a r n ą ,  
b o  r e f e r e n t  d y k t o w a ł  m u  t a k i e  k a r y .  
S k ą d  r e f e r e n t  m a  r a d z i ć  o b ż a ł o w a n e -  
mu,  j a k ą  p r z y j ą ć  k a r ę ?  P o z n a ł e m  z a ­
r a z ,  ż e  c o ś  w t e m  j e s t .

Świadek Bronisław  W o l s k i  (zaprzysiężony) 
i opowiada zgodnie fakt u Rosnera, ale w szyst­
kich okoliczności nie przypomina sobie dobrze. 
Twierdzi też stanowczo, że Dłngacz nie był 
pijany.

Świadek Józef K o t a s  prócz zgodnych z po- 
wyższem i zeznań opowiada nowy fakt: Raz spo­
tkaliśm y się na rampie i zaczęli o tem rozmowę. 
W tedy rzekł Dłngacz: „Dałem i jeszcze dam,
jak trzeba; a kto chce mnie głowę skręcić, to 
skręci chyba dwom referentom z oddziału 5  i 2 . 
Ja wam pokażę, że będę tam jeździł, gdzie ja 
zechcę44.

R ównież potwierdza fakt, zaszły po szkole i 
dodaje jeszcze, że Długacz powiedział: „Na razie 
kosztowało mnie 15 guldenów śniadanie11.

Świadek Henryk W o l f ,  obecny przy zajściu 
na rampie, tw ierdzi to samo z małemi zmiana­
mi. Skonfrontowany z Kotasiem potwierdza opo­
w iedziane przez tego fakta, o ile sobie przypo­
mina.

Świadkowie M i e c i k  i M a d e j  nie zeznają 
nic ważnego.

Świadek Alfred D ł u g a c z  zeznaje, że miał 
dochodzenie, które prowadził p. Nagórzański.

P r z e  w.: Czy udało się panu pośrednio lub 
bezpośrednio zatuszować sprawę ?

D ł u g a c z :  Nie.
P r  z e  w.: Czy opowiadał pan kiedy o tem, że 

dał pan 50  złr. na zatuszowanie.
D ł n g a c z :  Nie.
P r  z e  w.: Czy zasądzono pana?
D ł n g a c z :  Tak, na 10 koron.
Przy dalszych pytaniach zaczyna świadek krę­

cić. Raz zeznaje, że o tem nie mówił w cale, 
następnie że może mówił co w restauracyi R o­
snera, ale że był pijany i nic nie pamięta.

Następuje konfrontacya jego z Zakrzewskim i 
Toruniem, którzy jeszcze raz stanowczo popie­
rają poprzednie swe wywody i tw ierdzą sta­
nowczo, że był trzeźwy, na co Długacz nie od­
powiada. Następnie nastąpiła konfrontacya co do 
zajścia na rampie z p. Kotasiem  i W olfem  i ci 
również nie cofnęli swych twierdzeń.

P r z e  w.: A czy mówił pan z kim, kiedyś 
pan w yszedł ze śledztw a od p. Nagórzańskiego ?

D ł u g a c z :  Nie.
W obec tego nastąpiła nowa konfrontacya z p. 

Kotasiem i t e r a z  p r z y z n a j e  D ł u g a c z ,  ż e  
m ó w i ł .

N a przesłuchaniu tego świadka zamknięto po­
stępowanie dowodowe.

Obrońca dr L e s e r  stawia 11 wniosków, mię­
dzy innymi o zarekwirowanie aktów z rozpraw 
przeciw p. Nagórzańskiemu na okoliczność, że 
ten często już był karany za nadużycia, dalej 
na przesłuchanie szeregu świadków, a także tow. 
R egera, W ilczyńskiego i dra Moslera, którzy na 
prośbę tow. Kurowskiego przez 3 m iesiące pro­
w adzili dochodzenia, nim artykuł został ogło­
szony.

Prokurator sprzeciwia się tym wnioskom. Try- 
bynał przychylił się do żadania prokuratora.

N astąpiły końcowe wywody prokuratora i dra 
L e s e r a ,  który udowodnił, że p. Hamermana, 
j: k zeznali świadkowie, nie miał oskarżony na 
m yśli, przeciw Nagórzańskiemu zaś przeprowa­
dził niezbity dowód prawdy.

Trybunał postawił 2 pytania główne: Czy p. 
Kurowski w odnośnym artykule obraził p. Ma- 
mermana (1 pytanie), lub p. Nagórzańskiego (2 
pytanie), oraz do każdego dodatkowe pytanie, 
czy w razie potwierdzenia któregoś z pytań 
przeprowadził obwiniony dowód piawdy.

S ę d z i o w i e  p r z y s i ę g l i  po d ł u ż s z e j  n a ­
r a d z i e  z a p r z e c z y l i  j e d n o g ł o ś n i e  o b a  
p y t a n i a  g ł ó w n e  i n a  p o d s t a w i e  t e g o  
w e r d y k t u  z o s t a ł  t o w .  K u r o w s k i  u w o l ­
n i o n y .

Uroczysty poranek
w rocznicę powieszenia czterech socyali- 
stów: Kunickiego, Bardowskiego, Osowskie­
go i Pietrusińskiego w Warszawie 28 sty­

cznia 1886 r.
odbędzie się w K r a k o w i e  w sali browaru 
krakowskiego (dawniej Johnów, przy ul. Lu­
bicz) we w t o r e k  dnia 2 lutego. Początek o 
godz. 10 rano. Wstęp 40 h. Zaproszenia mo­
żna otrzymać w administracyi „Naprzodu14 
(Sławkowska 29) i w Związku stow. robot. 

(Mały Rynek 6).
Program: 1. Z agajenie: Tow. D aszyński. -2. 

„Chór R obotniczy44 : a) W arszaw ianka; b) W o- 
robkiewicz: W strząsa łodzią. .3. Deklamacya. 4. 
Skrzypce solo. P . B . : a) G rieg : P ieśń  w io sn y ; 
b) W ieniaw ski: Obertas. PAUZA. 5. Odczyt o 
„Proletaryacie44. Tow. Dr E. Bobrowski. 6 . T e­
nor solo a) Raczyński: Żale; b) Schuman: On 
jest. 7. Deklam acya. 8 . „Chór R obotniczy41 a) 
Jenko: Nek Dnsman vidi; b) P ieśń Ludowa; c) 
Marsz soc.. dem.

KRONIKA.
Towarzysze i Towarzyszki! Zbierajcie 

składki na strejk robotników metalowych 
w fabryce Jarry w Krakowie! Pieniądze i 
listy składkowe należy jak najrychlej nad­
syłać do administracyi „Naprzodu44 Sławkow­
ska 29.

Szynk przy ulicy Basztowej 1.17. Magistrat, 
krakowski Wydał następujące pismo urzędowe:

„M agistrat stoł. król. miasta Krakowa. Kra­
ków, d. 26 stycznia 1 9 0 4 . L . 1 6 5 0 /I I I /9 0 4 . Do 
Jego Cesarskiej i Królewskiej W ysokości Najdo­
stojniejszego Arcyksięcia Karola Stefana, kawa­
lera orderu Złotego runa, c. i k. wiceadmirała i 
w łaściciela c. i k. pułku piechoty nr. 8  i t. d., 
i t. d., i t,. d. w Żywcu44.

W  dalszym ciągu m agistrat komunikuje treść 
reskryptu m inisteryalnogo, poczem pisze dalej:

„W ykonując powyższy reskrypt c. k. minisier- 
stwa spraw wewn. M agistrat jako władza prze 
mysłowa I. instancyi udziela w załączeniu Jego 
Cesarskiej i Królewskiej W ysokości koncesyę 
gospodnio szynkarską, upoważniającą Jego Cesar­
ską i Królewską W ysokość do podawania potraw, 
wyszynku piwa, wina, wina owocowego, w yszyn  
ku i drobnej sprzedaży napojów wyskokowych  
pędzonych, podawania kawy, herbaty, czekolady, 
i innych napojów ciepłych, tudzież chłodników  
w Krakowie, a to w myśl § 16 lit. b) c) d) f) 
ust. przem .14.

Z teatru, (wi) N ienaturalnem  bywa w farsie  
w szystko; tu i ówdzie jednak zdarzać się w niej 
mogły —  dzieci naturalne. Dwójka Dancourt- 
Vaucaire w pościgu za nową kombinacyą stw o­
rzyła syna nadnaturalnego, a naw et parzysto za ­
okrągliła swój pomysł —  nadnaturalną również 
córką... Takie żyw e skutki dawnych grzeszków  
kawalerskich zm yślają w farsie sobotniej dwaj 
mężowie, by módz bezkarnie grzeszyć nadal poza 
plecyma żon: wyłudzać pieniądze z pod ich klu­
cza na rzekomą pomoc dla tych fikcyjnych istot... 
N ie w zupełności wszakże fikcyjnych, gdyż za 
dowody ich istnienia podane zostały fotografia 
jakiejś kokotki, oraz rzeczyw iste nazwisko pe­
wnego młodzieńca.

O czywiście, w szystkie figurki, wraz pociągnięte 
za nitki, spotykają się nagle w jedym punkcie, 
plącząc się z zaw ikłania w zawikłanie.

Przyzw yczaiła nas farsa francuska do tego, 
iż naigrawaniem się z w szelkiego sensu są przed­
stawiane w niej syfuaeye, ale dyalog, przez nie 
w ytknięty, dążąc czasami ku sferom lekkiej ko- 
medyi, może nieco osłaniać karykaturalne ruszto­
wanie. Spółka Grenet-Yaucaire, spekulując ilo­

ściowo, a nie jakościowo na śmiech audytoryum, 
spreparowała dyalog, w którym całe sterty ba­
nialuk są przez ich figurki przyjmowane za ru­
lony dobrej monety.

Natnralnie, taka farsa płaskiego typu dopo­
mina się w wykonaniu o szarżę. N ie brakło jej 
też wcale; tylko mechanizm ensem blowy jeszcze  
w Bzybszy wir wprowadzony być powinien. Z 
wykonawców uczyniłbym małą uwagę p. L e­
szczyńskiemu —■ w yłącznie za akt ostatni, w 
którym pod względem gestykulacyi wpadał nieco 
w ton karykatury przedmiejskiej, a nie paryskiej.

Zarząd „Chóru robotniczego41 w  Krakowie 
uprasza o liczne oraz punktualne przybycie na 
próbę dziś wieczorem dnia 1  b. m. o godz. 7 1 / 2  

w lokalu, Mały R ynek 6 , II  piętro.
Nr. 5 „Głosu Robotniczego44 został skonfi­

skowany. K onfiskacie u legł ustęp omawiający 
poprzednie konfiskaty. Przechodzi wprost pojęcie 
na co sobie prokurator lwowski wobec nowego 
naszego organu partyjnego pozwala. Konfiskuje 
najniewinniejsze, spokojnie i objektywnie pisa­
ne artykuły i notatki, aby wyrządzić młodemu 
pismu szkody materyalne. N a 5 dotąd wydanych  
numerów, cztery uległy konfiskacie. A le te sy ­
stem atyczne konfiskaty pobudzą robotników lw ow ­
skich tylko do tem silniejszego popierania prze­
śladowanego pisma.

Adresy na listach. Zwiększający się stale  
ruch pocztowy skłonił dyrekcyę poczt i te legra­
fów do przypomnienia następujących postanowień  
regulaminu pocztowego:

1. Z n a c z k i  p o c z t o w e  nalepiać należy na 
wszelkiego rodzaju przesyłkach listow ych zawsze 
t y l k o  po s t r o n i e  a d r e s n  i t o  w p r a w y m  
r o g u  u g ó r y .

2. Na k a ż d e j  przesyłce pocztowej należy  
wypisać j a k  n a j c z y t e l n i e j  m iejsce przezna­
czenia po s t r o n i e  p r a w e j ,  u d o ł u .

Jeżeli w miejscu zam ieszkania adresata niema 
urzędu pocztowego, umieścić się powinno nazwę 
odnośnego urzędu (ostatniej poczty) zaw sze p-o- 
n iż  e j  nazwy miejsca zam ieszkania, a wypisać 
ją należy w i ę k s z e m i  l i t e r a m i  niż nazwę 
zam ieszkania —  nie zaś odwrotnie —  i nadto 
p o d k r e ś l i ć .

Nazwa o s t a t n i e j  p o c z t y  powinna być tak 
w y r a ź n i e  napisaną i tak d o k ł a d n i e  okre­
śloną (wedłng urzędowej nazw y m iejscowości po­
cztowej), aby uie mogła powstać żadna w ątpli­
wość, co do właściwego m iejsca przeznaczenia  
przesyłki.

W iele bowiem miejscowości p o c z t o w y c h  po­
siada podobnie lub naw et jednakowo brzmiące 
nazwy, np. Pilzno w G alicyi, P ilzno (Plzno) w 
Czechach. Podhorce koło Stryja, Podhorce koło 
Złoczowa, Pohorce (koło Komarna), Podborce, 
Podhorodce; Rndki, Rudnik, Rudniki, Koniuchy, 
Koniuszki, Koniuszków, Koniuchów; Jeziorzany  
k. Buczacza (Jeziorzany-B arysz), Jeziorzany k. 
Czortkowa (Jezierzany-P ilatkow ce).

W ogóle koniecznem jest dla um ożliwienia  
s z y b k i e g o  a p e w n e g o  s o r t o w a n i a  prze­
syłek pocztowych, aby n a z w a  m i e j s c a  p r z e ­
z n a c z e n i a  (ostatnia poczta) była na każdej 
przesyłce j a k  n a j b a r d z i e j  w  o c z y  w p a d a ­
j ą c ą  i aby odczytana jednym rzutem oka spra­
wiała w rażenie nazwy tej m iejscowości o którą 
nadawcy chodzi, a nie innej, podobnej.

3. Na listach, przezuaczonych do innych kra­
jów (w Austryi lub za granicą) na leży  zawsze 
obok nazwy miejsca przeznaczenia um ieścić na 
zwę k r a j u ,  p r o w i n c y i  lub p o w i a t u .

4 . N a listach do w i ę k s z y c h  m i a s t ,  j a k  
n a j d o k ł a d n i e j  podać trzeba m ieszkanie od­
biorcy przesyłki, a w ięc d z i e l n i c ę ,  u l i c ę ,  
n u m e r  d o m u ,  p i ę t r o ,  a naw et n u m e r  
d r z w i .

5. Przesyłka i doręczenie korespondencyj, któ­
rych adres nie odpowiada powyższym  wymogom, 
u l e g a j ą  c z ę s t o  z w ł o c e .  Zdarza się jednak, 
że takie korespondencie w cale n i e  m o g ą  b y ć  
d o r ę c z o n e .

Nieszczęśliwy wypadek kolejowy. W  pią­
tek, o godzinie 7 '/a wieczorem na stacyi R zeszów - 
Staroniwa przy zestaw ieniu pociągu, został zg n ie­
ciony przez pufry szyber Surniak; urwało mu 
nogę, a pierś zupełnie zmiażdżyło. W inę ponosi 
tu tylko w strętny „sparsystem 44, bo nieszczęście  
nie wydarzyłoby się, gdyby było w ięcej persona- 
lu, do obsługi maszyn.

Straszne nieszczęście w fabryce. W  fa­
bryce maszyn D engga et Oomp. w W iednia pę­
kło w sobotę po południu naczynie z rozstąpio­
nym metalem, przyczem ośm osób zostało popa­
rzonych, między tymi dwóch inżynierów.

Skonfiskowano!

Karambol kolejowy. Onegdaj w południe' na 
dworcu w Pięciokościołacb zderzyła s ię  szybująca

lokomotywa z pociągiem towarowym, przyczem  
trzy wagony uległy zdruzgotaniu. Ośm osób z 
personaln kolejowego rannych.

0 Opór władzy. Sąd okręgowy w Lublinie 
rozpatrywał w dniu 2 0  z. m. sprawę, wytoczoną 
23  chłopom ze wTsi Karczmiska pow. puław skie­
go z masowego oporu przeciwko poborowi poda­
tków na nową szkołę, „uchwaloną44 niby na je- 
dnem z poprzednich zebrań gminnych. W  dniu 
2 5  lipca r. z. przybył do w si naczelnik straży  
ziem skiej A nisinow  i w asystencyi wójta Dobi-. 
jasza, oraz sołtysów, chciał powyższą należytość  
w kwocie 5 1 1/a kop. z morga ściągnąć. Przede­
w szystkiem  udał się do domu Michała Cześniaka, 
którego nazwisko mieściło się na czele listy . 
Tow arzyszył mu tłum włościan, złożony co naj­
mniej z 2 0 0  osób. Dom Cześniaka okazał się 
zamkniętym, a ponieważ gospodarz odmówił o- 
twarcia drzwi, wyłamano je siłą. Cześniak sta­
nowczo odmówił zapłacenia składki na szkołę, 
wobec czego w ójt zaaresztował trzy poduszki i 
oddał je sołtysom z poleceniem, aby odnieśli je 
do zarządu gminnego. W idząc to zebrani tłu ­
mnie w łościanie zaczęli się burzyć i wołaó, że 
nie chcą płacić składki szkolnej i  nie pozwolą 
na zajmowanie ich rzeczy. Jednocześnie zaczęto 
popychać policyantów, broniących dostępu do do­
mu, w zamiarze dostania się tam. Pomimo to 
policyanci mogli wraz z sołtysam i, niosącymi po­
duszki, udać się w kierunku zarządu gminnego. 
W ówczas tłum w łościan znown otoczył ich i soł­
tysów  i usiłow ał odebrać poduszki. W obec ta ­
kiego oporu zaniechano ściągania dalszych po­
datków na szkołę.

Tu trzeba dodać uwagę. Oczywiście uchwała 
zakładania nowej szkoły musiała zostać wymu­
szoną na poprzedniem zebraniu lub sfałszowaną, 
o czem akt oskarżenia przemilcza, nie tłóraacząc 
skąd przyszli chłopi do tego, by własnej uchwale 
się opierać. W iadomem jest, iż lud w iejski n ie­
zadowolony z rnsyfikatorskiego charakteru szkó­
łek jest im przeciwny, a w ładze moskiewskie, 
popierające szkolnictwo w iejskie z tego właśnie  
powodu nie czynią sobie skrupułu z wym usza­
niem na „samorządzie gminnym takich uchwał. 
Charakterystycznem jest, iż oficyalny organ mo­
skiewski na gub. lubelską „Lnblinskija gubienr- 
skija W iedom osti44 zapowiadają podczas obecnej 
kadencyi cały szereg podobnych spraw o opór w ła­
dzy przy poborze podatku szkolnego.

W  sprawie karczmiskiej zapadł następujący  
wyrok: jednego oskarżonego uniewinniono, pozo­
stałych skazano na areszt policyjny: 5 na mie­
siąc, 17 na 3 tygodnie.

Międzynarodowa wystawa elektryczna w 
Warszawie. W edług zawiadomienia generalnego  
konsulatu austryackiego w W arszaw ie, pod prze­
wodnictwem hr. Gustawa Przeździeckiego utwo­
rzył się tam kom itet dla urządzenia międzynaro­
dowej w ystaw y elektrycznej w maju. Rosyjski 
rząd zapew nił komitetowi zwrot ceł za przedmio­
ty w ystawione z zagranicy. Protektorat objęli 
konsnlowie A nglii, N iemiec, Francyi i Austro- 
W ęgier.

ZAWIADOMIENIA.
Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Wtorek o godz. 3 po południu: „Jasełka1*. — O godz. 

7 wieczorem: „Burza“, baśń dram w 7 obrazach W. 
Szekspira.

Środa: „Dzieci Waniuszyna11, dramat w 4 aktach 
S. Najdienowa (popularne).

Czwartek: „Syn nadnaturalny11, krotochwila w 3 
aktach Grenet Dancourt i M. Vauoaire.

Sobota: „Kn szczytom11, w czterech odsłonach Wło­
dzimierza Lewickiego (nowość).

Niedziela o godz. 3 po południu: „Kopciuszek11, w i­
dowisko fant. w 8  obrazach przerobił A. Walewski.

Gahryeittkl (Kraków) knpuje, sprzedaje i 
najmuje — fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

T E L E G R A M Y .
Kongres dolno-austryackiej socyalnej dento- 

kracyi.
Wiedeń, 1 lutego. Wczoraj rozpoczęły się 

w Hainfeld obrady niższo-anstr. związku so- 
cyalno-demobratycznego.

Sprawa macedońska.
Konstantynopol, 1 lutego. Porta donosi, że 

Sarafow zakupił w Austryi wielki transport 
fezów, które wraz z uniformami tureckimi 
mają być rozdane pomiędzy Bułgarów w wi- 
lajetach europejskich, aby ci Bułgarowie mo­
gli wykonane przez nich zamachy zrzucić na 
tureckich żołnierzy.

Na dalekim Wschodzie.
Londyn, l  lutego. Japonia zamówiła u 

dwóch firm angielskich dwa okręty wojenne, 
które mają być jak najszybciej na stopę wo­
jenną uzbrojone.

Pożar w Aalesund.
Chrystyania, 1 lutego. Przybył tu dyrektor 

banku kraj. z Aalesund celem poczynienia 
starań o zmienienie w banku norweskim 
szczątków pieniędzy papierowych wartości
5 0 .0 0 0  koron.

Eksplozya.
Sewila, 1 lutego. W tutejszym porcie na­

stąpiła eksplozya na okręcie z ładunkiem 
nafty. Trzech ludzi na okręcie poparzo­
nych.

Towarzysze! Agitujcie za reformą 
wyborczą!

ftadmktor ydpowied*i»Lay > vryd*wc*: k u b ile n  KaozonowsM. /j d roK uni Władysław* Teodorcjrak# i Ś-fci w Krakowi©, B antów *, Hotel Centralny (Nr, telefonu SIO).


